


Wielki muzyk Polski
O Jryderyku Szopenie

Fryderyk Szopen, syn Mikołaja i Ju­
styny z Krzyżanowskich, najznakomitszy 
kompozytor świata <— był Polakiem z 
ducha.

Urodził się dnia 22 lutego 1810. r. w  
Żelazowej Woli pod Sochaczewem. Od 
dzieciństwa okazywał wielki talent mu­
zyczny i jako mały chłopczyk zaczął u- 
czyć się gry fortepianowej u Wojciecha 
Żywnego. Mając lat osiem, już występo­
wał publicznie. Dalszym jego wykształ­
ceniem muzycznym kierował Józef Ksawe­
ry Elsner, ówczesny dyrektor Warszaw­
skiego Konserwatorium Muzycznego. Od
9-go roku życia Szopen komponował już 
utwory fortepianowe, a kiedy miał lat 15, 
zaczęto je drukować.

W  roku 1830 wyjechał z Polski i za­
mieszkał stale w  Paryżu. Tako prawy syn 
swojej ojczyzny, Szopen Kochał szczerze 
Polskę, tęsknił za nią i cierpiał nad je j 
losem nieszczęsnym. Wspomnienia dzie­
ciństwa,spędzonego w  umiłowanym kraju,

piękno polskich pól, łąk i lasów a szcze­
gólnie śliczne pieśni naszego ludu miały 
ogromny wpływ na jego twórczość, doda­
wały mu nachnienia i wszystkim jego li­
tworom nadały szczery charakter pol­
skości.

Będąc wątłym i delikatnym, Szopen 
zapadał coraz częściej na zdrowiu, -w koń­
cu nawiedziała go nieuleczalna ehoroba 
płuc. Chcąc ratować zdrowie, spędził całą 
zimę roku 1839 na Majorce, wyspie na 
morzu Śródziemnym ,nie mógł jednak za­
pobiec chorobie, która w  ciągu następnych
10-ciu lat rozwijała się coraz groźniej.

W  latach 1848 i 1849 grywa! jeszcze na 
na koncertach w  Anglii i Szkocji, ale po 
powrocie do Paryża stan jego zdrowia 
pogarszał się z każdą chwilą aż do dnia 
śmierci.

Umarł, mając lat 39, w  nocy z 16 na 17 
października 1849 roku w  Paryżu i tamże 
został pochowany na cmentarzu Père La- 
chaise. Serce Szopena zostało przewiezio-
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ne do Polski î znajduje się w  Kościele sw. 
Krzyża w  .Warszawie.

Szopen pozostawił po sobie ogromną 
ilość kompozycyj fortepianowych, któryoh 
z żadnymi porównać nie można, tak są 
inne od wszystkich, tak oryginalne a przy

fym faK niesłychanie pięEoe ï Bogate w  
swej formie.

Szopen —  to chluba naszego narodu! 
Arcydzieła jego zajmują dziś i zajmować 
będą zawsze pierwsze miejsce w  literatu­
rze muzycznej całego świata, a imię jego 
przetrwa wieki 1 Janina Gillowa

Kącik zadkowy WIERSZYKI
ID Ą  ZUCHY W  BOJE

Idą w  boje zuchy nasze 
Pełne męstwa chwały,

A  nad nimi, jak te ptaszę 
Furkoczą sztandary 

Ze znamieniem i słowami: 
Honor i Ojczyzna 

Pofurkują nad zuchami,
Bo w  zuchach tężyzna.

Idą służyć Wielkiej Sprawie 
Chociaż każdy mały,

W  nieśmiertelnych szumów sławie, 
Dla Ojczystej Chwały.

Aleksander Anik-Nikończuk 
HEJŻE WRAZ  

Hejże wraz,
W  każdy czas:

Hurmą, czy w  szeregu *— 
Hejże wraz,

W  każdy czas W
Po trawie, czy śniegu. 

Hejże wraz,
W  każdy czas

Gdzie się świt rumieni.
Chłód, czy głód —

Zawsze w  przód
Marsz „niezwyci ężen i“ ' 

Każdy bój,
Trud i znój

Zdwaja nasze siły;
Hejże wraz,

W  każdy czas —*
Choćby gromy Kiły U!

Aleksander Anik-Nikończuk
HARCERSKI CZYN  

Mo je słowo
Niechaf czynem!

A nie mową 
Będzie!

I wawrzynem 
Skroó godową 

Mej Ojczyzny 
Przędzie! . .

Aleksander Anik-Nikończuk 
CZAS W  DROGĘ  

Kolebią się żaglem 
Samotne tumany

Po grzywie zębatej
Z latarni słoneczne j  
Aż dokąd od wschodu.
• Nie tryśnie, czekamy*

Krąg światła —  na fali., 
Czas w  drogę! Noc blednie 

Wołają nas dale!
Już niebo pokrywa się trefem 

I giną —mgły przednie!
Przez sinych gór fale

Ruszamy! —  Bóg z nami! = r  
ON STRÓŻEM!

Aleksander Anik-Niliończuk 
DROGA

Daleka
Droga! • • * Kieruj dłoń! *m  
Opieką

Świętą —  trzymaj strażÎ1T ss® 
Ruszamy! « . .

Dali sina ton 
Przed nami —

Ma —> niepewną twarz » 9 »
Bez trwogi

Jednak —  lecim tam.
Bo drogi,

— TY ~  prostujesz nam 
I zsyłasz*

Ho jnie w  dzień ! noe 
Ożywczą,

jasną ducha moc . » g

Aleksander Anik-Nikończuk 
O C Z Y

W  dzisiejszej dobie wyrobić sobie 
Trzeba nam oczy,

Aby patrzały, aby widziały —  
Dokąd świat kroczy.

Abv patrzały, aby widziały 
Czym sie podpiera,

Co chwali głównie, a wielomównie 
Na co wciąż gdera «

PEWNOŚĆ 
Pożarem Prawdy spłoń 
I Prawdą ożyw duch.
Napełnij Prawdą słuch 
l  wzmocnij —  Prawdą —  dłoń.

I z Nią przez życia toń 
Przez mroczy ludzkiej las 
Tdź pewny — w  każdy czas.
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]) ep es ze bez le le grafu
PŁONĄCE STOSY

Na górze Ida stos zapłonął! Troja wzię- 
ład —  wykrzyknął Agamemnon, spost­
rzegłszy z tarasu swego zamczyska w  
Micenach płonący w dali ogień. Taka sce­
na z wojny Greków z Trojanami jest u- 
wieczniona w pierwszej części trylogii 
lAjschylosa „Orestef*.

Troję w Azji Przedniej i Miceny ira. 
półwyspie Bałkańskim dzieliła dość znacz* 
na odległość. Możliwość przekazywania 
ważnych wiadomości na takich przestrze­
niach za pomocą ognisk zapalanych na 
.wyniosłych wzgórzach dowodziła wielkiej 
sprawności, z jaką była urządzana sygna­
lizacja świetlna w tak odległych czasach.

System palenia Ognisk sygnałowych był 
rozpowszechniony -w : wielu miejscach na 
kuli ziemskiej oa czasów zapewne znacz* 
nie starszych, .aniżeli historia starożytnej 
Grecji, a przetrwał do czasów historycz­
nych.

Ogniska rozpalane były na wzgórzach, 
które panowały nad okolicą, a w  braku 
naturalnych pagórków — na kopcach 
specjalnie nićrąz w - tym celu. sypanych. 
Odległość między nimi jbyła taka,' alby 
ogień z jednej strażnicy mógł byić zauwa* 
żony bez wielkiego trudu na drugiej i by 
możną go było dojrzeć również { z trzeciej 
placówki. W  ten sposób : koleino^zapala­

ne tworzyły rodzaj łańcucha stacji sygna? 
łowych, dzięki którym ludność kraju w 
czasie względnie szybkim miała możność 
dowiedzieć się, że wróg napadł na granice, 
że wiec jest zwołany, lub zbliża się czas 
wielkiej gromadnej uroczystości.

Płonące stosy były przecież i w  
Polsce sygnałem do rozpoczęcia, powstania 
listopadowego.

Sygnalizacja świetlna zachowała się zre­
sztą po dziś dzień w  kole jnictwe, żegludze, 
lotnictwie. Naturalnie już nie posługuje 
się płonącym chrustem, ale wykorzystuje 
wszelkie najnowsze zdobycze techniki 
świetlnej.

Nowością wprowadzoną w  czasie rewo­
lucji francuskiej w  przekazywaniu wieści 
z jednej miejscowości do drugiej były tab­
liczki umocowywane wysoko, za pomocą 
których podawane były komunikaty.

Na ziemiach Polski już w czasach Drzed- 
' historycznych .grodziska, tworzące zazwy­
czaj cale linie obronne, budowane były z 
myślą, aby możliwe było porozumiewanie 
się ich z sobą za pomocą zapalonych sto* 
sów,

WICI STAROPOLSKIE
Poza tym dla zwołania wiecu lub lud­

ności dla. obr.ony kraju rozsyłał niekiedy 
król czy książę umyślnych gońców z pło­
nącą pochodnią od grodu do grodu, od wsi

Pomnik ks. Józefa. Poniatowskiego i Grób Niejiianego Żołnierza
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3o wsi. Z  czasem pocKoSme zastąpione 
zostały „wiciami", które król słał do woje­
wodów i . starostów, ci zaś rozsyłali je po 
swoich ziemiach. Wici — były to rózgi, 
które symbolicznie narzucały posłuszeń­
stwo i groziły surowymi karami (śmiercią, 
banicją) za niewykonanie rozkazu królew­
skiego.

Od wieku XV-go, kiedy umiejętność 
pisania i czytania stała się szerzej ludziom 
znana, przywiązywano do wici (które mo­
gły być i zwykłą laską „opolną“ —  wój­
towską) list z pieczęcią panującego, za­
wierający rozkaz królewski. Czytano goT 
publicznie na placu lub w  urzędzie wobec 
gromady.

Gdy posłaniec z wicią przybywał do 
jakiegoś osiedla mógł ją wręczyć pier­
wszemu napotkanemu przechodniowi. 
Ten był zmuszony porzucić natychmiast 
najważniejszą choćby robotę i pędzić da­
lej z wicią do najbliższego osiedla.

Aby zapobiec ewentualnym nadużyciom 
„wici*, w  1520. r. sejm ustanowił prawo, 
że trzykrotne wici muszą poprzedzać wy­
powiedzenie wojny przez króla. Jedynie 
w  bardzo naglącej okoliczności król miał 
prawo zwołać pospolite ruszenie przez jed­
norazowe wici.

Szczątkową firmą owych królewskich 
hWici** są drewniane laski wójtowskie 
„kluki”, „krzywule", za pomocą których

f>rzesylając je z chaty do chaty sołtys zwo- 
ywał zebranie gminne.

Był to więc rodzaj „telegrafu bez dru­
tu”, roznoszący przez gońców pieszych, 
czy konnych rozkazy królewskie po kra­
ju, czy rozporządzenia wojewodów, kasz­
telanów i pomniejszych urzędników po 
podległych im ziemiacm.

BĘBNY MURZYŃSKIE
Równie szeroko i równie dawno jak 

sygnalizacja świetlna były rozpowszech­
nione sygnały dźwiękowe. W  niezmiernie 
ciekawej i charakterystycznej formie za­
chowały się one u szeregu plemion mu­
szyńskich w Afryce, na wyspach Oceanii... 
Wielu podróżników, zwiedzających Czar­
ny Ląd, zdumiewał fakt, że ludność odcię­
tych zupełnie od świata wiosek była po­
wiadomiona o ważnych wydarzeniach. Np. 
jeszcze nie zdążyli podjechać do jakiejś 
osady, a już mieszkańcy jej szykowali się 
na przyjęcie cudzoziemców. Przez dłuż­
szy czas nie umiano sobie wytłumaczyć 
tego dziwnego zjawiska. Wreszcie jednak 
zdołano wyśledzić tajemnicę. Niemal w  
każdej. wiosce murzyńskiej znajdują się 
duże mncnp bębny. Kryte skórą. Każdy 
ton, naw;et długość poszczególnych dźwię-

tów  -wy3otyt'ycH palEam ï drevmî anym i 
ma swoje właściwe tylko sobie znaczenie. 
Specjalni „dobosze", obznajmieni dosko­
nale z systemem znaków dźwiękowych, 
odbębniają wieści ze świata dalszym wio­
skom, tamtejsi znów „dobosze” podchwy­
tują dźwięki często już nieuchwytne dla 
ucha Europejczyka i przekazują je na 
swoich bębnach dalej.

M OW A DZWONKÓW
Najprawdopodobniej tego rodzaju syg­

nalizacja za pomocą bębnów była dawniej 
znacznie bardziej rozposzechniona. W  
średniowieczu zwyczaj „odbębniania“ 
ważnych wiadomości był szeroko znany 
po miastach i miasteczkach Europy. Bęb­
nem zwoływano ludzi na zgromadzenia 
publiczne. W  wieku XVIII trzykrotne u- 
derzenie w bęben, czyli werbel, podkre­
ślał szczególnie uroczyste momenty, np. 
nadejście burmistrza, czytanie aktu o 
treści państwowej. Dziś jeszcze bęben 
odgrywa dużą rolę w wojskowości, a zwła­
szcza podczas parad.

Obecnie dzwony kościelne zwołują po­
bożnych na nabożeństwo. Odzywają się 
też, gdy kondukt pogrzebowy ma ruszyć w. 
drogę. Mało kto jednak teraz potrafi od­
różnić mowę dzwonów. Dzwony dzwonią 
trzy razy przed nabożeństwem, raz jeden 
na Anioł Pański. Krótkie częste uderze­
nia dają znać. że ktoś z dostojników ko­
ścielnych umarł.

Dziś zakres czynności dzwonu ograni­
cza się prawie wyłącznie do funkcyj zwią­
zanych z życiem Kościoła. Nie tak daw­
niej bywało. Dzwon na ratuszu miejskim 
zwoływał ludzi na zebrania publiczne, pod 
broń dla obrony przed wrogiem, lub na 
wojnę, do gaszenia pożaru lub na ratunek 
przed powodzią. W czasach, gdy zegary, 
oyły rzadkością, dostępną tylko dla boga* 
tych, dzwony wydzwaniały jutrznię, po­
łudnie, koniec dnia, a nawet godziny.

Nawet i podczas wojny odgrywał dzwon 
ważną rolę. Na strażnicach i na wieżach 
obronych, z których obserwowano wroga, 
dźwiękiem dzwonu zawiadamiano ludność 
pobliskich osad o ruchach nieprzyjaciela*

Nie tylko głos dzwonów miał swą zwy­
czajem określoną mowę dla każdej oko* 
liczności, ale nawet wielkość dzwonów by­
ła ustalona. Inny rozmiar był dozwolony 
dla kolegiat, inny dla kościołów klasztor* 
nych, jeszcze inny dla dzwonów świec­
kich. Wszystkie dzwony spełniały rolę, 
jaką dziś w dużej mierze wykonywa ra* 
dio. Znaczenie dzwonów w dawnych 
czasach doskonale podkreśla wierzenie, że 
można człowieka na śmierć zadzwonić.

3IV czasie Wielkiego Postu Wielkanoc*
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nego zimiast dzwonów odzywały siędrew- 
niane kołatki» czy grzechotki.

POBUDKI, HEJNAŁY, SYGNAŁY
Często używanym sygnałem był głos 

rogu, trąbki z kory, t  zw. ligawki, później 
trąbki metalowej. Tu również poszczegól­
ne dźwięki, melodie całe, miały swoje od- 
rębne znaczenie. Inaczej trąbiono podczas 
polowania, zwołując rozproszonych my* 
śliwców po lesie, inaczej zaś rano, zwiastu­
jąc jutrzenkę poranną. Pobudka - hejnał, 
odgrywany z  wieży kościelnej, zachował 
się w  nieskażonej postaci w  Krakowie, 
gdzie trąbki strażników odzywały się z 
wież wszystkich kościołów.

W  czasach, kiedy ludzie jeździli dyli­
żansem, trąbka pocztyliona miała szereg 
melodii, którymi woźnica oznajmiał mija­
nym osiedlom, że podróżni wysiadają, że 
dyliżans przejeżdża bez zatrzymania, że 
poczta jest, lub listów brak.

—  Tywit Tywit! gwizdał szpak, 
lecąc ponad stawem w  lesie. —  Cieszcie 
się, cieszcie się! Nadchodzi panna Wiosna! 
Niosę ją na skrzydłach!

Usłyszała to pod ziemią nowa trawka; 
poczęła róść i róść. Mrugała przy tym 
złośliwie okiem w  stronę zeszłorocznej po­
żółkłej trawy. I pierwiosnki pośród drzew 
usłyszały wesołe pokrzykiwanie szpaka, 
ale zupełnie nie myślały wyglądać spod 
ïiemi.

Nie należy zwracać uwagi na szpaka 
i— mówiły między sobą —• jest to lekko­
myślny wietrznik. Zawsze się ze wszyst­
kim pospieszy, i zaraz wszystko wykrzy­
kuje. My juz tam lepiej poczekajmy, aź 
powrócą jaskółki. One się napraWdę zna­
ją  na rzeczy i są osoby pewne.

Wreszcie powróciły jaskółki. Rozej­
rzały się po okolicy, a wtedy rzekł pan 
Jaskół:

—- Naturalnie, przyleciałyśmy ża wcze­
śnie, jak zawsze zresztą. Nie ma jeszcze 
ani listka, ani jednej muszki, prócz jednej 
zeschłej muchy zeszłorocznej, dla której 
nawet dzioba otwierać nie warto.

Pani Jaskółczyna wprawdzie nie odrze­
kła na to ani słowa, ale z dzioba jej-było  
widać, że niezbyt jest tym wszystkim za­
chwycona.

—  Żeśmy też nie zostali w  naszej wy­
godnej, zimowej rezydencji za górami — 
rzekł pan Jaskół. —  To twoja wina. Zaw­
sze co roku ciągnie cię na tę wieś.

—  Jeśli się spieszę, to mam swoje po­
wody —  odrzekła pani Jaskółczyna —  mu­
szę wyląc młode ir«łkÓleezki<
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Dziś sygnalizacja dźwiękowa używana 
jest w  komunikacji, gdy zawodzi sygnał 
świetlny np. podczas gęstej mgły.

Wszystkie te sposoby „depeszowania**, 
cZÿli spiesznego komunikowania ważnych 
wiadomości ludziom, ustępują bezwarun­
kowo Współczesnym zdobyczom techniki. 
Miały jednak tę wyższość nad nimi, że 
ogromnie ćwiczyły ostrość wzroku, słuch, 
spostrzegawczość i uwagę.

Toteż wielką zasługę ma harcerstwo, 
które wśród licznych swych gier kładzie 
duży nacisk na zabawę w  sygnalizację na 
odległość. Każdy odmienny ruch chorą^ 
giewką oznacza* inną literę „Gra w  sygna­
lizację” wyrabia ostrość oka, słuch, 
spostrzegawczość i uwagę, które człowiek 
cywilizowany coraz bardziej zatraca dzię­
ki ułatwieniom, jakie mu daje cywilizacja 
i technika.

Dr, J. R.-P.

Z  baśni duńskich
Pan Jaskół zaczął wtedy świergotać, 

jak umiał najpiękniej, Za ćo został skar­
cony przëz żonę, która rzekła:

—| Ach, zamilknij przez litość! Śpiew 
twój jest tâ k smutny, że się serce kraje... 
Lepiej zawołaj na pierwiosnki, już na nie 
czas.

Skoro tylko pierwiosnki usłyszały świer­
got jaskółczy, poczęły przezornie wychy­
lać z ziemi swoje główki. A tak były o- 
kutane w  zielone chusty,że nie można było 
ićh dojrzeć.
; jL-i Och, za wcześnie jeszcze,— mruknę­
ły —  jaskółki nie mają chyba wstydu, że 
nas tale oszukują.

—  Tsi! Tsi! szczebiotała jaskółka
dalej żywo w  górę! Rośnijcie prędzej

leniwce. Czy nie widzicie, że panna Wios­
na wraca?

Pierwiosnki były- jednak przezorne. 
Rozchyliły nieco swoje zielone powijaki i 
rozejrzały się ostrożnie.

— Jeana jaskółka nie czyni jeszcze 
wiosny — szemrały *̂ -* a my -r- ho! ho! nie 
.Jesteśmy głupi. Wiemy, że jeden mocny 
katar —- a już po nas.

—■ Ach, co za tchórze! ^  rzekła ja­
skółka. Utnięściła się na kominie leśni­
czówki i rozpatrywać poczęła okolicę.

Pierwiosnki wciąż przezornie czekały. 
Kilka z nich jedynie, niecierpliwszych, 
zdjęło ze siebię zielone szale, aby wyjrzeć 
na słófice.W nocnym chłodzie wszystlcie u* 
marły, a wieść o ich śmierci < poszła po 
lesie, i krążyła wśród kwiatów, wśród któ­
rych zapanował popłoch.

Aż podczas jednej cichej, słodkiej nocy
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przypłynęła panna Wiosna. Nikt rą na 
całym święcie nie wie, jąk ona wygląda, a 
każdy za nią tęskni i każdy ją  błogosławi.
,Wchodzi do stajen i otwiera wrota, wra­
cając swobodę bydłu i trzodzie. Płynie 
na wskroś przez serca ludzkie i napełnia 
je radością. Rozprasza uwagę najpilniej­
szych uczniów w  klasie i nie pozwala im 
spokojnie usiedzieć na ławce. Lecz nie 
przychodzi ona nigdy od razu. Zbliża się 
nocami ,a najpierw czuja zbliżenie się je j 
ci, co je j najbardziej łaknęli.

Zdarzyło się, że pierwszej zaraz nocy, 
kiedy przybyła, przepływana Wiosna nad 
pierwiosnkami, które natychmiast zrzuciły 
swoje zielone zawoje, bo im byłó zbyt 
duszno. I oto ukazały się w  swoich ślicz­
nych, białych sukienkach. Tak były pię­
kne i młode, że na ich cześć ptaki odśpie­
wały swoje najpiękniejsze hymny.

—  Och, jakżeż pięknie, jakżeż pięknie! 
■— szeptały pierwiosnki —  Jakże ciepłe 
jest słońce! Jak cudnie śpiewają ptaki. 
Stokroć piękniej jest teraz niż było ze­
szłego roku!

Ale pierwiosnki każdego róku powta­
rzają to samo. Wszystko dokoła radowało 
się patrząc na ich piękność. Klon tylko 
był w  złym humorze i mruczał:

—- Kiedyż raz wreszcie przyjdziesz i do 
mnie panienko Wiosno? Zdaje się, że 
jestem chyba ważniejszą figurą, niż blade 
pierwiosnki.

Idę, już idę! —  zaśpiewała Wiosna —  
lecz bądź łaskaw i poczekaj jeszcze nieco
—  i odeszła w  głąb lasu.

—  Hej taml >— wołała —  głowy do gó­
ry! Pijcie słoneczne blaski!

Pierwiosnki usłuchały wezwania Wios­
ny. Wyciągnęły w  górę główki, rozpostar­
ły białe swoje listki i łakomie piły sło­
neczne światło.

—  Nie wytrwam dłużej! — zawołał 
klon i wypuścił zieldne pędy. Zielona ko­
rona klonu stawała się coraz więcej o- 
krągła.

—  Panie dostojny —  szepnęły pier­
wiosnki, widząc, że się ściemnia nad nimi
— czyżby to już był wieczór?

—  To nie wieczór —  rzekł im klon —  
to idzie śmierć wasza. Skończone z wami.

Przez kilka dni następnych pierwiosnki 
żyły jeszcze. Później powiała po raz ostat­
ni wiosna po lesie. Miała jeszcze sprawę 
z dębami, gromadą brodatych starych oj­
ców lasu. Wtedy powiedziała do pier­
wiosnków:

—■ Idźcie teraz spać pod ziemię. Ja 
wrócę znów za rok i wtedy zbudzę was na 
nowe, choć krótkie życie.

Niektóre z pierwiosnków spełniły jej

rozkaz. Inne jcdnalc usiłowały podnieść 
główki.

—  To wy nas zabijacie! —  zawołały ku 
liściom klonu.

—  Poczekajcie jesieni —  rzekł klon z 
uśmiechem — wtedy poznacie prawdę.

Pierwiosnki nie mogły jednak pojąć, co 
on im przez to chciał powiedzieć. I po­
więdły. Minęło lato. Ognistą swą pracą 
umęczyło się słońce i szło wcześniej na 
spoczynek. A  nocami włóczyła się chył­
kiem Zima pośród drzew, badając czy czas 
je j już nie nadszedł? Ilekroć napotkała 
kwiat, brała go w  dłonie.

—  Jak to, jeszcześ tu? Bardzo miło, że 
cię znalazłam.

A  kwiat od je j dotknięcia natychmiast 
umierał. Coraz częściej goniła Zima po 
lesie. Buszowała wśród liści, a 
one żółkły. Pierwiosnki czuły pod 
ziemią luty oddech Zimy i cze­
kały aż przyjdzie Wiosna, jak im obiecała* 
A Zima wezwała na pomoc Zawieruchę. 
Rycząc gnała przez las, a gałęzie drzew 
trzaskały i łamały się. Słabsze, stargane 
padały na ziemię, silniejsze i młodsze bo­
rykały się. Potargane liście spadały na 
ziemię. Lecz i tam jeszcze Wichura nie 
dawała spokoju. Porwała je i cisnęła w  
wir i gnała przez pola i lasy. Niezliczone 
zaległy ziemię i leżały na niej jak żółty 
kobierzec.

Wtedy pierwiosnki poczuły miłe, słod- 
kie ciepło. Jeden z nich odważniejszy* 
wyjrzał spod ziemi, aby ujrzeć co się 
dzieje na święcie.

—  Dzień dobry! — zaszemrały liście 
umarłe. A  za wcześnie kwiatku, za wcześ­
nie!

—  Czy Panna Wiosna już powróciła?, 
—  zapytał kwiat.

—  Nie i nie prędko powróci -— rze­
kły liście klonu. —  My zaś jesteśmy liśćmi 
tego klonu, przeciwko którym buntowałyś­
cie się tego roku. Przeminęła nasza zie­
leń, nasza wesołość. Teraz zalegamy tu 
ziemię i chronimy małe kwiatuszki, co są 
pod ziemią, przed nadejściem mrozu.

» —  Ja zaś tu marznę i nagie gałęzie moje
—* jęknął klon.

Słuchały tego wszystkiego pierwiosnki 
pod ziemią i zauważyły, że właściwie 
wszystko doskonale się dzieje.

— Ach, kochane są te klonowe li&âe* 
tak nas grzeją.

A klon im na to:
— Zapamiętajcie to sobie na przyszkf 

lato gdy się zazielenię.
—* Naturalnie, Zapamiętamy! —̂  mruk­

nęły pierwiosnki.
Wiadomo jednak: obiecanka —- cacaa- 

ka. Pewnie znowu będzie to samo.
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D O  DZIECI Z REZEKNE 

Wszystkie dzieci z Rezekne zapraszamy 
aa przedstawienie kukiełkowe bajki Anny 
Brigader „Spriditis“. Przedstawienie odbę­
dzie się w  dnia 20. marca w  szkole podsta­
wowej o godz. 2-ej po południu. Powtórze­
nie o godz. 4-ej.

Na tej ciekawej bajce niechaj żadnego 
dziecka nie zbraknie.

Dla dzieci bilety po Ls 0,20 santymów.

D Z IE O  Z LEPAJA
Już 20-go marca przedstawienie kukieł­

kowe ciekawej bajki W. Milera „O Kasi 
co nie chciała kaszy“. Przedstawienie od­
będzie się w  lokalu Związku Polskiej Mło­
dzieży przy ul. Baseina 8.

Początek przedstawienia o godz. 3-ej. 
Powtórzenie o godz. 6-ej.

Bilety dla dzieci 20 santymów.
DZIECI Z DAÜGAW PILS  

Pójdźcie wszyscy na przedstawienie ku- 
kiełkowte. bajki Lucyny Krzemienieckiej 
„Historia cała o niebieskich migdałach".

Przedstawienie odbedzie się w  niedzie­
le 27-do marca.

H u m o r

PRAW DZIW E ZABYTKI 
STROŻYTNOŚCI

W  jadłodajni „Pod kogutkiem" można 
dostać codziennie sławne z dobroci na całe 
miasteczko pierogi z mięsem. Wszyscy go­
ście zachwalali znakomite pierożki. Toteż 
gospodarz zdziwił się i oburzył niemało, 
gdy mu gość pewien zaczął przy ganiać, a 
to że ciasto twarde, a to że mięso przy- 
siarę.

—  Mój dobrodzieju — sapał oburzony 
gospodarz, —  pan jeszcze na czworakach 
chodziłeś, kiedy ja już te pierogi robiłem.

— No dobrze, panie, -— .gość na to ^  
ale z jakiej racji ja mam teraz te pierogi 
zjadać?

WESOŁE
—  Ile ma lat twój braciszek?
—  Roczek.
—-  Nasz pies ma także rok, a doskonale 

już biega. A twój braciszek ledwo racz­
kuje.

-—No tak, ale przecież Buruś ma cztery 
nogi, a mój braciszek tylko dwie!

W  TRAMWAJU
Jakaś starsza pani zwraca się grzecznie 

do Siedzącego obok niej chłopczyka, który 
ma mokry nosek:

— Czy masz, dziecko, chusteczkę do 
*iosa ?

— Mam. Czy pani pożyczyć?

WILKI MORSKIE
—  Czy to takich, jak pan, nazywają 

„stare wilki morskie"? — zapytał siwego, 
ogorzałego marynarza Bolko, który pio raz 
pierwszy był nad morzem.

—  Tak, mój chłopaczku, a bo co?
- O j proszę pana, jak jabym, strasznie 

chciał usłyszeć, jak to „morski wilk“ 
wyje!

JUŹ PRÓBOWALI!
Ojciec: — Dziwna rzecz, że ten zegar 

stanął. Trzeba go dać do zegarmistrza do 
oczyszczenia.

Synek: — To nic nie pomoże, tatusiu, 
myśmy tak czyścili wczoraj z Marylką, 
nawet mydłem i wodą, a przecież nie idzie.
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